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Na dzień dobry

Le onar do da Vin ci był
wspa nia łym ma la rzem,
ale z przy ro dą coś mu

nie wy szło. Pro szę rzu cić
okiem na słyn ną „Da mę z…”
No wła śnie, da mę – ale
z czym? Spor tre to wa na pa ni
trzy ma na rę ku zwie rza ka.
Naj czę ściej na zy wa ne go ła si -
cą. Póź niej za czę to mó wić
o gro no sta ju, choć nie któ rzy
po dej rze wa li, iż to al bi no -
tycz na fret ka lub jej krzy -
żów ka z tchó rzem. Ot i pro -
blem… Gro no staj i ła si ca
w zi mo wej sza cie są łu dzą co
po dob ne: to sa mo cy lin drycz -
ne cia ło, wą ska gło wa z ma ły -
mi uszka mi. Gdy by mistrz
Le onar do ra czył uwiecz nić
zwie rzę w ca ło ści, spra wa by -
ła by pro sta, gdyż tyl ko gro no -
staj ma czar ny ko niu szek
ogo na. A tak, to trze ba spe -
ku lo wać. Ja sta wiam na gro -
no sta ja: jest dłu ższy i praw dę
mó wiąc – jest co trzy mać
na dło ni, gdyż na wet do brze
utu czo na ła si ca wa ży nie
wię cej niż dzie sięć de ka gra -
mów. Czte ry ra zy cię ższy
gro no staj świet nie pa su je
do dam skich rą czek i na do -
da tek dłu żej ży je, bo ma nie -
co wol niej szą prze mia nę ma -
te rii niż je go drob niej sza ku -
zyn ka. Ten ostat ni fakt jest
bar dzo istot ny, gdyż ła si ca,
by utrzy mać sta łą cie pło tę,
mu si cią gle jeść. Kto chciał by
trzy mać dla za ba wy ta kie go
wiecz ne go gło do mo ra, któ ry
na okrą gło je i ki cha? Za to
gro no staj ma dłu ższe prze -
rwy po mię dzy po sił ka mi i mo -
żna z nim pso cić. Jest
przy tym bar dzo cie kaw ski
i w mło dym wie ku ła two się
oswa ja. Tym cza sem trud no
zna leźć choć by plot kę o ja kieś
oswo jo nej ła sicz ce. Co wa -
żniej sze, ów cze śni bo ga cze
ce ni li fu tra z gro no sta ja. Zi mą
ła pa no je żyw cem w pu łap ki –
tak, by nie uszko dzić bez cen -
nej skó ry. Być mo że kie dyś
my śli wy zła pał mło dą sztu kę
i po da ro wał ko bie cie z mo żne -
go ro du. A mo że da Vin ci
z pre me dy ta cją na ma lo wał
zwie rza ka nie do kład nie? Spe -
cjal nie. Niech po tom ni ła mią
so bie gło wę, wy my śla ją spi -
ski, ko dy i in ne bzdu ry. O ile
mniej uczo nych ar ty ku łów
i dy ser ta cji po wsta ło by, gdy by
zwie rzak miał na ma lo wa ny
czar ny ko niu szek ogon ka.
O dzi siej szym fe lie to nie nie
wspo mi na jąc… 

Grzegorz Tabasz
Leśny Dziennik

NASZA REKOMENDACJA
►► „No wy Sącz – spoj rze nie w prze szłość” – wy sta wa re pro duk cji sta rych 
fo to gra fii mia sta, godz. 8 – 15.

NO WY SĄCZ, PIW NI CE SĄ DEC KIEJ BI BLIO TE KI PU BLICZ NEJ, UL. FRAN CISZ KAŃ SKA 11
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ZDJĘCIE DNIA. WOLA KUROWSKA FOT. ARCHIWUM

Gro żą wyj ściem na kra jów kę

Da ma ze
zwie rząt kiem

Wola Kurowska. Miesz kań cy da ją Za rzą do wi Dróg Wo je wódz kich mie siąc na for mal ne
otwar cie prze jaz du przez osu wi sko. W prze ciw nym wy pad ku gro żą za blo ko wa niem tra sy
kra jo wej z No we go Są cza na Brze sko. Na ra zie nad tym cza so wym prze jaz dem po ja wił się
trans pa rent ostrze gaw czy. Miesz kań cy szy ku ją pe ty cję, a gdy i to nie po mo że – ma ją zro -
bić blo ka dę dro gi. – Wiem, że miesz kań cy Wo li Ku row skiej są bar dzo zde spe ro wa ni – mó -
wi wójt Chełm ca Ber nard Sta wiar ski, któ ry w ubie głym ro ku, nie cze ka jąc na wy ni ki ba -
dań geo lo gicz nych, zro bił lu dziom pro wi zo rycz ny prze jazd przez osu wi sko na tra sie z No -
we go Są cza do Gród ka nad Du naj cem. – Tra sa jest na dal for mal nie za mknię ta. Naj bar -
dziej po szko do wa ni są naj bied niej si, ko rzy sta ją cy z bu sów. Tym cza sem z utwar dzo ne go
prze jaz du, li czą ce go 160 me trów i bę dą ce go w za rzą dzie gmi ny, ko rzy sta ją na wet ti ry.  –
Sły sza łem, że ba da nia geo lo gicz ne są ko rzyst ne. Po rząd ną dro gę mo żna tu bu do wać. Nasz
prze jazd jest ubez pie czo ny, więc po co zwle kać – do da je wójt Sta wiar ski. (WCH) 
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W NO WYM SĄ CZU i w po wie -
cie no wo są dec kim szu ka my lu -
dzi do ty tu łu „Człowiek
Wielkiego Serca”

Ru sza dru ga edy cja ple bi scy -
tu or ga ni zo wa ne go przez Sto -
wa rzy sze nie „No wo są dec ka
Wspól no ta”. Przez naj bli ższe
ty go dnie w wy da niu no wo są -
dec kim „Dzien ni ka Pol skie go”,
pa tro nu ją ce mu tej nie zwy kłej
pro mo cji, bę dzie my za miesz -
czać ku pon ple bi scy to wy. Po -
zwo li on miesz kań com Są dec -
czy zny wy brać „Czło wie ka
Wiel kie go Ser ca” za 2010 rok.
Ple bi scyt ma na ce lu wy do by -
cie z cie nia lu dzi, któ rzy na co

dzień swo ją dzia łal no ścią czy -
nią wo kół sie bie du żo do bra.
Gło so wać mo że ka żdy, wy peł -
nia jąc ory gi nal ny ku pon wy -
cię ty z ga ze ty. Na to miast zgła -
sza ni kan dy da ci do ty tu łu, to
oso by z te re nu No we go Są cza
i Są dec czy zny.

Zgło sze nia na le ży skła dać
oso bi ście lub prze sy łać pocz tą
na ad res sie dzi by Sto wa rzy -
sze nia „No wo są dec kiej Wspól -
no ty” przy uli cy Na ru to wi cza
2, 33-300 No wy Sącz, lub na ad -
res re dak cji „Dzien ni ka Pol -
skie go”, Na ru to wi cza 6 z tym
sa mym ko dem pocz to wym, lub
oso bi ście.

(WCH)

Człowiek Wielkiego
Serca
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Szukamy dobrych ludzi

PO NIE DZIA ŁEK
Jó zef To biasz, wójt gmi ny

Gró dek nad Du naj cem, ma
no wą ko le żan kę do współ pra -
cy. Jest nią wój ci na gmi ny
Miel no Ol ga Ro szak–Pe za ła.
Wójt Jó zef ma w swo im ży -
cio ry sie szkol ny dzien nik
z oce na mi ce lu ją cy mi. Wła -
ści wie jest to dzien nik bu do -
wy im po nu ją cej szko ły
w Gród ku, któ rej nie spo sób
nie za uwa żyć wje żdża jąc. To
na pew no był je den z po wo -
dów, że lu dzie znad Je zio ra
Ro żnow skie go za gło so wa li je -
sie nią wła śnie na nie go. Są -
dec ka per spek ty wa jest zbyt
od le gła, by mieć ja sny ob raz
czym no wa wój ci na Ol ga za -
słu ży ła się dla Miel na, że
miesz kań cy wy bra li ją na go -
spo dy nię. Isto ta rze czy po le -
ga na tym, że obo je de biu tu -
ją w swo ich ro lach i po sta no -
wi li po twier dzić czy nem, że
Gró dek i Miel no to dwa bra -
tan ki. Pa ni Ol ga po sta no wi ła
więc za pro sić na sze go wój ta
do sie bie, wy ko rzy stu jąc mię -
dzy na ro do wy zlot mor sów.
Pa ra fo wa nie umo wy mia ło się
od być w lo do wa tym Bał ty ku.
W ostat niej chwi li bo ha te ro -
wie skre wi li i oglą da li z pla -
ży har ce dwóch ty się cy z lek -
ka tyl ko przy odzia nych ciał

w wo dzie. Po czą tek współ -
pra cy no wych sa mo rzą dów
za po wia da się za chę ca ją co.
Po ziom mo rza z po zio mem
gór da ją ta ką ró żni cę po ten -
cja łów, że iskry sa me bę dą
prze ska ki wać. Nie trze ba za -
raz się roz bie rać.

WTO REK
Su ma 270 mln zł ro bi wra -

że nie. Ty le pie nię dzy otrzy -
ma ła Ma ło pol ska w na gro dę
za wy ko rzy sta nie środ ków
unij nych. Są dec czy zna te raz
wal czy o to, by z te go tor tu
ugryźć jak naj wię cej. Na dro -
gi, bo ja kże by ina czej. Hi sto -
ria uczy wszak, że naj pierw
bu do wa no to ry dla że la zne -
go ru ma ka, a po tem ca łą
Ame ry kę.

ŚRO DA
Przez „Dzien nik No wo są -

dec ki” prze mknę ło rzad kie
po ję cie „ru mosz”. Ru mo sze
skal ne w Ta trach są nor mal -
nym ele men tem kra jo bra zu.
Na są dec kim zam ku alar mu -
ją, że za by tek ule ga sys te -
ma tycz nej de gra da cji, kru -
szy się i roz pa da. – Basz ta
Ko wal ska jest w opła ka nym
sta nie – oce nia ar che olog
z są dec kie go mu zeum. Mu -
ry wznie sio no z pia skow ca
łą czo ne go wa pien no–pia sko -
wą za pra wą. So lid na jest tyl -

ko war stwa wierzch nia. Śro -
dek wy peł nia (uwa ga, tu się
wła śnie po ja wia to po ję cie)
ru mosz z frag men tów ce gieł,
ka mie nia i za pra wy. Ten stan
rze czy za pew ne jest zna ny
rzecz ni kom od bu do wy for te -
cy Ka zi mie rza Wiel kie go. Je -
śli nie, to po le cam ar che olo -
ga Bar tło mie ja Urbań skie go.
Tak in for ma cyj nie, bo ru iny
zam ku są za byt kiem kla sy
ze ro, więc ze ro tro ski nie po -
win no dzi wić.

CZWAR TEK
Oko ło pięć dzie się ciu osób

po szko do wa nych przez po -
wódź, chcą cych za in we sto wać
we wła sny biz nes nie otrzy -
ma po mo cy fi nan so wej w wy -
so ko ści trzech mi lio nów zło -
tych z pie nię dzy po zo sta ją -
cych w dys po zy cji Wo je wódz -
kie go Urzę du Pra cy. No wy
Sącz wy co fał się z pro jek tu,
bo mu siał by wziąć fi nan so -
wą od po wie dzial ność za wy -
ko rzy sta nie pie nię dzy – ta -
kie tłu ma cze nie usły sze li śmy
w ra tu szu. Sta rzy prak ty cy,
któ rym przed sta wi łem spra -
wę, od no szą wra że nie, że oso -
ba od po wie dzial na za pro jekt
spa dła z księ ży ca. We wszyst -
kich pro jek tach fi nan so wa -
nych ze środ ków unij nych
obo wią zu je za sa da, że pod -

miot pro wa dzą cy pro jekt po -
no si od po wie dzial ność za je -
go re ali za cję i wy da wa nie pie -
nię dzy. De cy zję są dec ką da
się obro nić. Stra co ne trzy mi -
lio ny we szły w kosz ty po wo -
dzi, a po szko do wa ni i tak by -
li już po szko do wa ni, więc wła -
ści wie nie ma spra wy.

PIĄ TEK
Ko lej ne ty go dnie po wy -

bo rach sa mo rzą do wych przy -
no szą no we fak ty świad czą -
ce o ści słej współ pra cy Kry -
ni cy–Zdro ju i Mu szy ny.
Do du etu za chę ca ne są Piw -
nicz na–Zdrój i sło wac kie mia -
sta przy gra nicz ne – przede
wszyst kim Bar de jów i Sta ra
Lu bow nia. Po na szej stro nie
Po pra du na le ża ło by w koń -
cu usta lić, jak brzmi na zwa
te go ostat nie go mia sta. Lu -
bow nia czy Lu bow la, bo te
im pro wi za cje – prze pra szam
– ono ma stycz ne, mnie oso bi -
ście dra żnią.

SO BO TA
Na sta dio nie San de cji za -

czę ło się mon to wa nie oświe -
tle nia. Wię cej świa tła – wo łał
Go ethe pro ro czo. Aż dziw, że
nie grał w pił kę no żną.

NIE DZIE LA
Szko ły śred nie się łą czą,

bo bra ku je uczniów. Bo le sny
pi lo taż w Sta rym Są czu.

OD PONIEDZIAŁKU DO NIEDZIELI
czyli tydzień według 

Wojciecha Chmury

NO WY SĄCZ

Ko smicz nie 
i wi bru ją co

Pod czas ko lej ne go spo tka nia
Klu bu Mi ło śni ków Mu zy ki
Pro gre syw nej zo sta nie wy emi -
to wa ny kon cert ze spo łu Elec -
tric Li ght Or che stra z 1978 ro -
ku. Gru pa po wsta ła w la tach
70. za spra wą Jef fa Lyn na, któ -
ry po sta no wił stwo rzyć ze spół
gra ją cy mu zy kę roc ko wo -sym -
fo nicz ną. Do pro jek tu do łą czy -
li: Roy Wo od (gi ta ra ba so wa),
Bev Be van (per ku sja), Bill
Hunt (in stru men ty kla wi szo -
we) i Ste ve Wo olam (wio lon -
cze la, skrzyp ce). Z upły wem
cza su brzmie nie mu zy ków za -
czę ło się zmie niać. Do kom po -
zy cji wkra da ły się ele men ty
di sco, fun ky i so ul, co spo wo -
do wa ło utra tę pro gre syw ne go
cha rak te ru gru py. Po dą ża nie
za mo dą i wpro wa dza nie no -
wa tor skich roz wią zań spo wo -
do wa ło, że ze spół otrzy mał
ety kiet kę gra ją ce go mu zy kę
ko smicz ną. W ro ku 1978 Elec -
tric Li ght Or che stra za gra ła –
re kor do we – osiem wy stę pów
na We mbley Are na. Otwar cie
cha ry ta tyw nej ga li zo sta ło na -
krę co ne w obec no ści księ cia
i księ żnej Glo uce ster. Ten wła -
śnie kon cert bę dzie mo żna zo -
ba czyć w naj bli ższy wto rek
o godz. 18.30 w sa li ka me ral nej
Miej skie go Ośrod ka Kul tu ry.
Wstęp wol ny.

(ALF)


